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już wiadomo, Zielona
Góra to przede wszyst-

kim winrrice. To właś-

ciciele plantacji tworzyli klimat miasta,

a działo się to za Sprawą clrarakterystycz-

nych domków winiarzy, których na Dol-
nym Śląsku nigdzie indzie; nie budowa'
no w takiej i1ości.

Początkowo miały znaczenie tylko go-

spodarcze - przechowywano w nich
narzędzl'a, zbiory winorośli i wyprodu-

kowane wino Później zaczęły się prze-

ksztalcać w letnie siedziby wintarzy,

częSto nabierając reprezentacy.jnego

charakteru.

\V 1813 roku takich domków było 7Ż6.

Jeszcze na początku XX wieku _ ponad

setka. NajsĘnniejszy z nicir to łybu-
dowany w 1818 roku przez Augusta

Gremp1era, właściciela największej wi-

niarni i lłytwórni szampanów. Charak-

terystyc/nJ budowla stoi na szczycie

wzgórza, pośrodku winnicy. To wokół

niej po II wojnie światowej zbudowano

zlelonogorską Palmi.rrnię.

W dwóch innych dawnych domach wi'
niarzy mieszkają osoby pr1'watne, a ko-

le;ny zalmuje Polski I(omitet Pomocy

Społecznej.

Na przełomie XIX i XX wieku dawny

dom winiarzy I(allenbachów stał się
modną restauracją, nazwaną,,Wein-
-Schloss'l W tym okresie dobudowano

do niego parterową salę, która zamiast

dachu miała taras z widokiem na miasto.

I(o1ejnym Znanym domkiem był Wielki
Nabot, stojący obok Wzgórza Lobtenz
(okolice alei Słowackiego). Jego korr-

strukcja oparta byIa na pIanie ośmiokąta.

Był to duży, podpiwniczony budynek,

mogący pomieścić naraz kilkanaście

osób. Stal do 1at 60. XX wieku, potem

zloka1izowano w nim magazyn i harców-

kę. Zostal zburzony podczas rozbudolłry

osiedla mieszkaniowego Morelowa.

Nazwa domku pochodzi od imienia

egendy głosiły, ze w domkqch

i , l- *inior.y mieszkoły duchy. oczy-
. , ] wiście roczyły się winem' Nie
chodziły, co prowdo, w biołych, powło-

czys|.ych szotoch i nie dzwoniły łońcu-

chomi. Roczei uosobioły hołośliwych

piioków.

Dzioło się to iesieniq l B34 roku wdomu
zomoznego kupco Kollenbocho, poło-

żonym no stoku GrtJnbergshóhe (obec-

nie ulico Piękno no Wzgórzu Broni-

borskim). Kiedy otworĄem drzwi, coś
z wielkim hvkiem rzuciło się na mnie
_ opowiodoł przerażony służqcy, ktory
w ekspresowym tempie przebiegł kil-

ko kilometrów dzielqcych winnicę od

domu Kollenbochów w centrum miosto.
_ Duch szaloł po cołym porterze, rzIJ-
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caiqc, czym popadnie, po czym scho-

wał się w kominie. Kollenboch osobi-

ście przeprowodził śledztwo' Okozoło
się, że widmo znikło, czyniqc iednokze
znaczne spustoszenie w zosoboch mło-

dego, dopiero co wytłoczonego wino.

Duch sporo go bowiem wyptł. Jok mogł

pić tokie poskudztwo. Nie mogł pocze-
kać, qż młode wino dojrzeie? _ dziwił
się kupiec. 7iowo _ omotor doirze-
woiqcego trunku - nowiedzoł piwnicę

ieszcze kilko rozy, mocno noruszoiqc

zowortość beczek. Dopiero po wielu

lqtoch okozoło się, ze to syn kupco

wroz z kolegomi vrzqdzał tom nocne

libocie, a znaczne ubytki olkoholu tłu-

maczył wizytomi ziawY. Przyznoł się
do tego dopiero no łozu śmierci'



biblijnego Nabota _ rolnika, który rrie

chcial oddać swojej winrricy królowi
Aclrabowi i został za to ukamienowany.

W ten sposób stał się symbolem strażni-

kł, który rtie porzuci swojej willnicy za

zadne skarby świata.

Cieszy bardzo, kiedy podczas wędrówek po

terenie winnic możemy natknąć się jeszcze

ną stąrsze zabudowania, które będqc tu

i ów dzie zw ietrząłe i b ez zewnętrzny ch zdo -

bień, dzięki swojej unikalności wpasowały

się w krajobraz wzgórz _ 90 lat temu tak

pisal Hugo Scl-rmidt, alltor monumen-

talncj lristorii rniasta. Aby zwrócić naszą

uw(lgę ną te domki, nie potrzeba włąściwie

mówić, że zawierają spory kawalek histo-

rii i że stały się poprzez swoje pochodzenie

sprzed stu i więcej lat niemymi świądkąmi

wspanialych dni powstanit i rozwoju na-

rodu pruskiegr. (...) lnne z tych domków

padają ofiarą wzrastającego procesu posze-

rzania się miastą i nie możną pozwolić, by

te stąre arcydzieła budownictwą o drewnią-

nym szkielecie całkowicie znikły.

Większość z clomków nie przetrwała.

Działo się tak w r'qlniku rozbudor,ł1r mia-

sta. Do dzisia.j pozostaĘ;eclynie cztery:

przy Palmiarni, ulicy IGasickiego, ulicy
ZaWęt i dawny dom I(allenbachów przy
ulicy Pięknej.
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